
Załoga ZZR-na cześć II Zjazdu
Si 977 rowerów ponad plan 

zadania roczne wykonane 
Sztandar Przechodni CFŁZZ.

—> WYNIKIEM REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ

ILU ST ROWAN y
Cena 20 gr

KURIER POLSKI

wysiłek całej

na wieś i do 
było lepiej

Bardzo poważnego wysiłku do­
konała w ostatnim okresie zało­
ga Zjednoczonych Zakładów Ro­
werowych w Bydgoszczy. Robot­
nicy wszystkich oddziałów pra­
cowali z zapałem i poświęceniem, 
przełamując z uporem wszelkie 
przeszkody w realizacji plano­
wych zadań. Dlatego krzywa 
produkcji systematycznie wzrasta, 
a hale montażowe zakładów opu­
szczają wciąż nowe błyszczące 
chromem i lakierem rowery — 
produkt rzetelnej pracy setek ro- 
botnicznych rąk, wysiłek techni­
ków i inżynierów, 
załogi.

Wiele z nich trafi 
miast, aby ludziom 
żyć. Otrzymali je w dzień swego 
dorocznego święta śląscy górnicy, 
otrzymają je chłopi i listonosze 
wiejscy. Będzie ich coraz więcej.

Umieszczone w halach i war­
sztatach produkcyjnnych ZZR ze­
gary kontrolne wykazują każde­
go dnia, że załoga pracuje rytmi­
cznie i z honorem realizuje zo­
bowiązania podjęte dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR.

911 sztuk rowerów i setki czę­
ści rowerowych ponad plan listo­
pada, to konkretny wynik pracy 
całej załogi, zwartego kolektywu, 
który czynem produkcyjnym do­
kumentuje swe głębokie przywią­
zanie do Partii, wcielając w ży­
cie wskazania IX Plenum.

Przykładem i osiągnięciami w 
pracy moblizują całą załogę do 

pełnej ofiarności i wzmożonego wy­
siłku szlifierz Marian Słomkow- 
ski. lutownik Gracjan Bugajski, 
którzy wysoko przekraczają swo­
je zadania produkcyjne i młody 
zetempowiec J. Widuto, inicjator 
hasła: „Ja nie wypuszczę braku" 
i wielu, wielu innych.

Ofiarna załoga nie poprzestaje 
jednak na osiągniętych już wy­
nikach. Od początkowej fazy 
produkcyjnej, do oddziału mon­
tażowego trwa nadal uporczywa

Wychować młode pokolenie
na bojowników socjalizmu i pokoju

najważniejszym zadaniem nauczycielstwa
Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów 

J. Cyrankiewicza na Krajowej Naradzie ZZNP
Szanowni Zebrani!
Zabierając głos dla powitania was

Chciałbym na 
wielką wagę tej

Doniosłość tej 
go, że odbywa 
gdy IX Plenum Komitetu Centralne-

wstępie podkreślić 
narady.
narady płynie z te- 
się ona w okresie,

Deputowani 
francuscy 
zwiedz li Wroclaw i Oświęcim

Przebywający w naszym kraju de­
putowani francuscy zwiedzili w dniu 
8 bm. pochodzącą z XIV wieku kate­
drę wrocławską, która została odbu­
dowana w 1951 r. ze stanu prawie 
całkowitego zniszczenia, jakiemu u- 
legła w czasie ostatniej wojny. Na­
stępnie deputowani byli na śniada­
niu u ordynariusza archidiecezji 
wrocławskiej, ks. Kazimierza Ła- 
gosza.

Z Wrocławia geście francuscy uda­
li się przez Nysę i stalinogrodzki 
okręg przemysłowy do Oświęcimia, 
gdzie zwiedzili b. hitlerowski obóz 
koncentracyjny. Pod ścianą śmierci 
— na terenie XI bloku deputowani 
złożyli kwiaty.

W godzinach wieczornych deputo­
wani francuscy przybyli do Kra­
kowa.

Pośmiertne odznaczenie
K. I. Gałczyńskiego

Rada Państwa na wniosek Mini­
stra Kultury i Sztuki odznaczyła 
zmarłego w tych dniach poetę K. I. 
Gałczyńskiego za wybitne zasługi na 
polu literatury polskiej — Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Pogrzeb K. I. Gałczyńskiego odbę­
dzie się na cmentarzu wojskowym na 
Powązkach w dniu 9 bm. o godz. 14. 

dumą 
grud- 
planu 
proc.

pracy

walka o najwyższą jakość, osz­
czędność, o najbardziej racjonal­
ne metody pracy. Brygada re­
montowa Romla, która wykonała 
przed- terminem zobowiązanie do­
datkowej naprawy dwóch pras 
postanowiła obecnie przeprowa­
dzić dodatkowo remont kapitalny 
jeszcze jednej prasy.

„Musimy iść stale naprzód, 
ani na moment się nie zatrzymy­
wać — mówią robotnicy brygady. 
Chcemy w ten sposób służyć jak 
najlepiej sprawie przyszłości na­
szej Ojczyzny, sprawie dobroby­
tu wszystkich ludzi pracy w mie­
ście i na wsi".

Tak jak brygada Romla myśli 
i tak pracuje niemal cała załoga. 
Dzięki temu mogła ona z 
zameldować już w dniu 7 
nia o wykonaniu rocznego 
produkcji rowerów w 100 
Tak więc dzięki rzetelnej 
całej załogi przewidziany w zo­
bowiązaniach termin zakończenia 
rocznych zadań został skrócony 
o 6 dni Dzięki temu załoga ZZR 
wyprodukuje do końca roku do­
datkowo przeszło "9 tys. rowerów 
ponad plan.

W uznaniu zasług dla ofiarnego 
wysiłku robotników, techników i 
inżynierów, dla rzetelnej pracy 
całej załogi ' — Centralna Rada 
Związków Zawodowych przyzna­
ła załodze Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych Sztandar Prze­
chodni socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy.

Cieszymy się wraz z całą załogą, 
że już w najbliższych. dniach bę­
dziemy uczestnikami wielkiego 
wydarzenia — uroczystego wrę­
czenia pierwszym na Pomorzu 
zakładom przemysłu metalowego 
Sztandaru Przechodniego CRZZ i 
życzymy wszystkim ludziom pra­
cy Zjednóczonych Zakładów Ro­
werowych dalszych sukcesów w 
walce o Plan 6-letni i dobrobyt 
wszystkich ludzi pracy.

go Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej postawiło przed całym 
społeczeństwem polskim zadania o- 
gromne, których realizacja, to znaczy 
ofensywa zmierzająca do szybszego 
podniesienia stopy życiowej najszer­
szych mas, musi być rezultatem 
wzmożonego i jak najlepiej zorgani­
zowanego wysiłku całego narodu.

Doniosłość tej narady płynie z te­
go, że nad tym jakie możliwie naj­
bardziej sprecyzowane zadania wy­
pływają dla nauczycielstwa z wy­
tycznych IX Plenum radzić dziś bę­
dzie czołowy aktyw nauczycielski ca­
łego kraju.

Doniosłość tej narady wypływa wre­
szcie z niezwykle ważfaej roli jaka w 
budownictwie nowego życia, w kształ­
towaniu nowego człowieka, w walce o 
poziom umysłowy i oblicze duchowe 
młodego pokolenia spełnia nauczyciel-

Walczymy o jakość

Przodka A. Stanisławska z Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego im. 
Okrzei w Łodzi 
produkcji.

kontroluje jakość 
(Foto — CAF)
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Doniosłe zadania nauczycielstwa
w świetle uchwał IX Plenum KG PZPR

omawia Krajowa Narada Aktywu ZZNP
8 bm. rozpoczęła się w Warszawie dwudniowa krajowa narada aktywu 

Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego poświęcona omówieniu 
wypływających z uchwał IX Plenum KC PZPR zadań nauczycieli w ich 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i działalności społećzno-oświatowej 
w szkole i poza szkołą.

Obrady, które zgromadziły 50# nau­
czycieli z miast i wsi — aktywistów 
pracy zawodowej i - społecznej mają 
przede wszystkim na celu wytyczenie 
zadań nauczyciela w środowisku wiej­
skim.

Uczestnicy obrad serdecznie powi­
tali przybyłych na naradę: wicepre­
zesa Rady Ministrów Józefa Cyran­
kiewicza, ministra oświaty Witolda 
Jarosińskiego, przewodniczącego 
CRZZ Wiktora Kłosiewicza, przed­
stawicieli KC PZPR, organizacji po­
litycznych i społecznych. W naradzie 
biorą również udział przedstawiciele 
administracji szkolnej. delegacje 
chłopów i młodzieży wiejskiej.

W imieniu Rządu przemówienie 
wygłosił wiceprezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz.

Obrady trwają.

Delegacja PKOP
wy echała do Weimaru

W dniu 8 bm. wyjechała do Wei­
maru na niemiecki kongres pokoju 
delegacja PKOP w następującym 
składzie: prof. Tadeusz Manteuffel — 
członek Prezvdium PAN, redaktor 
„Dziś i Jutro" — Wojciech Kętrzyń­
ski oraz sekretarz PKOP Ryszard 
Deperasiński.

stUo polskie, z roli którą spełnia nau­
czycielstwo w całokształcie walki kla­
sowej, która toczy się w naszym kraju. 
Tak więc niezwykle ważnym jest do­
brze przetłumaczyć tezy przedzjazdowe 
Partii na język konkretnych zadań 
nauczycielstwa polskiego
Chodzi bowiem o sprawę niezwy­

kle ważną, chodzi o wzmożenie roli 
i podwyższenie jakości fachowej i 
ideowej wartości pracy nauczyciela 
w szkole, a co za tym idzie i nie­
rozerwalnie się z tym wiąże, o moc­
niejsze oddziaływanie nauczyciela 
na środowisko, w którym pracuje.

Trzeba sobie powiedzieć, że nie może 
być mowy o podwyższaniu stopy ży­
ciowej najszerszych mas bez stałego 
podwyższania pozomu kulturalnego 
mas, bez niezwykle ostrej walki o 
świadomość i postawę ludzi. którzy 
swoim wzmożonym, dzięki tej postawie 
i świadomości, wysiłkiem realizują na. 
sze ogólne narodowe plany.

Ileż tu wielkich zadań dla nauczy­
ciela w szkole, dla nauczyciela w je­
go środowisku.

Trzeba sobie także powiedzieć, że w 
samym pojęciu podwyższenia stopy ży­
ciowej mieści się, organicznie także 
wzrost poziomu kulturalnego, wzrost 
produkcji — nie tylko artykułów pow­
szechnego użytku, produkcji rolniczej, 
o który dziś na bazie rozwinięcia u- 
przemysłowienia będziemy nieustępli­
wie walczyć, ale także wzrost produkcji 
dóhr kulturalnych, polepszenia ich ja­
kości. wzrost konsumeji tych dóbr, tzn. 
zwiększenia zasięgu naszego oddziały­
wania kulturalnego, wzrost czytelnic­
twa. oświaty, pogłębienie naszej pracy 
wychowawczej i pedagogicznej. Jakże 
kluczowa jest tu znów* rola nauczy­
ciela!

Trzeba sobie także powiedzieć, 
jeżeli mówimy o odcinku, na któ­
rym będzie skoncentrowana duża 
część ogólnonarodowego wysiłku, 
mianowicie o sprawie podniesienia 
produkcji rolniczej, że nie ma mowy 
o podwyższeniu produkcji rolniczej 
bez walki o podniesienie poziomu 
kultury na wsi. i to kultury zarówno 
w sensie zwiększenia poziomu wie­
dzy agrotechnicznej, jak i nieodłącz­
nie z tym związanej, zrośniętej spra­
wy pobudzen a ogolnvch zaintereso­
wań kulturalnych, zwiększenia gło­
du kulturalnego i umiejętności za-

(ciąg dalszy na str. 2)

Więcej 
lepszych pończoch

Do współzawodnictwa pracy na Przemysłu Pończoszniczego w Łodzi, 
cześć II Zjazdu PZPR włączy- Na zdjęciu: jeden z fragmentów 

ty się również załogi Zakładów produkcji pończoch.

Imponujący bilans 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Pol- 
dal-

em-

Dnia 8 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Centralnej 
Komisji Wykonawczej Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, na którym podsumowano prze­
bieg oraz osiągnięcia tegorocznego 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
sko-Radzieckiej oraz wytyczono 
sze zadania TPPR.

Na posiedzenie przybyli radca
basady ZSRR w Warszawie D. Zaikin 
oraz przedstawiciel WOKS w Pol­
sce I. Łukownikow.

W czasie obrad wiceprzewodniczący 
ZG TPP-R Stefan Matuszewski wręczył 
wyróżniającym się działaczom honoro­
we odznaki TPP-R przyznane im za 
ofiarny wkład pracy w dzieło krzewie­
nia przyjaźni narodu polskiego do na­
rodów Kraju Rad Pierwszą odznakę 
wśród gorących oklasków zebranych 
Stefan Matuszewski wręczył radcy 
ambasady radzieckiej ZSRR w War­
szawie D. Zaikinowi.

Sprawozdanie z przebiegu Miesią­
ca wygłosił sekretarz ZG TPPR Zyg­
munt Garstecki. Imprezy Miesiąca 
— jak wskazał mówca — przyczyniły 
się w poważnym stopniu do dalszego 
upowszechnienia wśród polskich mas 
pracujących wiedzy o życiu i twór­
czych osiągnięciach ludzi radzieckich, 
o pokojowej polityce ZSRR. W cza­
sie trwania Miesiąca wygłoszono do- 
nad 280 tysięcy odczytów, zorganizo­
wano tysiące kiermaszów, wystaw 
książki radzieckiej itp.

Organizowane w czasie Miesiąca 
imprezy i akcje przyczyniły się do 
dalszego upowszechnienia radziec­
kich metod pracy. Aktyw TPPR 
zorganizował ponad 2500 narad, po­
kazów i wystaw, ooświęconych temu, 
zagadnieniu. Poważnie wzrosła 
również znajomość radzieckich me­
tod gospodarki rolnej wśród chło­
pów i spółdzielców.

„Poważnym osiągnięciem uzvskanvm 
w okresie „Miesiąca" jest dalszy zna.

nad

w okresie „Miesiąca" jest dalszy 
czny wzrost szeregów TPP-R. w 
okresie do TPP-R wstąpiło ponad 
tysięcy nowych członków.

W dyskusji jaka wywiązała się___
sprawozdaniem podkreślono, że wzmo­
żona w okresie Miesiąca działalność 
Towarzystwa oraz wszystkich organiza­
cji społecznych winna stać się ich stałą 
formą pracy, co przyczyni s‘ę do n- 
trwalenia osiągnięć zdobvtych w tego­
rocznym Miesiącu, do dalszego zacieś­
nienia przyjaźni narodu polskiego, z 
narodami Kraju Rad.

W najbliższym czasie należy wzmóc 
również działalność towarzystwa wśród 
młodzieży oraz wśród kobiet, tak pra­
cujących zawodowo jak i gospodyń do­
mowych

1.200

Polska i Finlandia 
podpisały układ 
o wymianie handlowej

• W dniu 8 grudnia 1953 r. podpisa­
ny został w Warszawie protokół re­
gulujący wymianę handlową między 
Polską i Finlandią w roku 1954.

Depesza Marszałka Polski
K. Rokossowskiego

Głównodowodzący
Vietnamskiej Armii Ludowej 
gen. Vo Nguyen Giap

Z okazji święta Vietnamskiej Ar- 
mi Ludowo-Wyzwoleńczej w im eniu 
żołnierzy Wojska Polskiego i swoim 
własnym, zasyłam Wam oraz w Wa­
szej osobie całemu składowi osobo­
wemu armii najserdeczniejsze po­
zdrowienia.

Ludowe Wojsko Polskie z uczu­
ciem braterskiej solidarności śledzi 
bohaterską i ofiarną walkę Vietnam­
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej i 
jest głęboko przekonane, że ta spra­
wiedliwa walka o wolność i niepod­
ległość zakończy się ostatecznym 
zwycięstwa narodu vietnamskiego.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Po ożywionej dyskusji jaka wy­
wiązała się nad referatem zgroma­
dzeni postanowili przyjąć referat wi­
ceprzewodniczącego ZG TPP-R, jako 
wytyczną dalszej działalności towa­
rzystwa.

W dalszym ciągu posiedzenia wice­
przewodniczący ZG TPP-R, Ignar, 
przewodniczący delegacji Zarządu 
Głównego TPP-R, która powróciła 
po miesięcznym pobycie w Związku 
Radzieckim do kraju, złożył sprawo­
zdanie z pobytu delegacji w ZSRR.

Każda aromada
musi wykonać

plan skupu
Kilka powiatów w wojewódz­

twie bydgoskim przekroczyło w 
90 proc, plan skupu zboża. Chło­
pi pracujący tych powiatów, od­
stawiają obecnie brakujący to­
naż, aby w 100 proc, wypełnić 
swój obywatelski obowiązek wo­
bec Ludowej Ojczyzny.

Wiele jest gmin i gromad któ­
re w 100 proc, wykonały plan 
skupu zboża. Są to niewątpliwie 
duże sukcesy w realizacji planu 
skupu zboża, świadczące o wła­
ściwym zrozumieniu 
chłopstwo pracujące 
wynikających z sojuszu 
czo-chłopskiego.

Nadchodzą jednak z
sygnały niekorzystne. Otóż nie­
którzy aktywiści popadli w stan 
samouspokojenia z tego powodu, 
iż gromady w których pracują w 
90 proc, wykonały plan skupu. 
Takie stanowisko niektórych ak­
tywistów w terenie jest oczywi­
ście niesłuszne, gdyż każda gro­
mada musi wykonać plan w 100 
proc.

Wzorukie

przez 
zadań 

robotni-

terenu i

s>ą na nich!
Chłopi pracujący wzorujcie się 

na gminach: Ślesin, Sicienko, 
Wierzchucin Królewski w pow. 
bydgoskim, oraz Osówka i Ligo­
wo w pow. lipnowskim, które 
zameldowały o całkowitym i 
przedterminowym wykonaniu 
planu skupu zboża w stosunku 
do podjętych zobowiązań!

*
We wczorajszym numerze 

szego pisma mylnie podano, 
powiat Grudziądz wykonał
100 proc, plan skupu zboża, a po­
winno być: przekroczył 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża.

na- 
że 
w
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Wspólny wysiłek narodu francuskiego 
i sił pokojowych w Niemczech 
unicestwią próbę remBitaryzacji Niemiec Zach

Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów
J. Cyrankiewicza

Orędzie Prezydium Izby Ludowej NRD 
do francuskiego Zgromadzenia Narodowego

BERLIN (PAP) Jak donosi agencja ADN, Prezydium Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej skierowało w dniu 5 grudnia 
1953 r. za pośrednictwem wysokiego komisarza Francji Francois- 
Ponceta orędzie do przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego Repu­
bliki Francuskiej, Edwarda Herriota 
Izba Ludowa Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej i wszyscy mi­
łujący pokój Niemcy — głosi orędzie 
— podzielają obawy, które wyraża 
coraz częściej francuska opinia pu­
bliczna w obliczu groźnego rozwoju 
sytuacji 
Obawy 

• Francji 
żądnego 
mieckiego nową 
uzasadnione.

Powodując się 
uczynienia słusznym pragnieniom naro­
dów. które domagają się ustanowienia 
trwałego pokoju w Europie, Prezydium 
Izby Ludowej Niemieckiej Republik: 
Demokratycznej, świadome wielkiej 
odpowiedzialności za szczęśliwą przy­
szłość narodu niemieckiego, zwraca się 
do wybranych przedstawicieli wielkiego 
narodu francuskiego, do przewodniczą­
cego i członków 
dowego Republiki

Chociaż minęło 
od rozgromienia 
państwa niemieckiego, Niemcy za­
chodnie są ponownie uzbrajane przy 
aktywnym poparciu agresywnych 
kół Stanów Zjednoczonych, wbrew 
woli narodu niemieckiego. Politycy 
odwetowcy w rodzaju pana Adenaue- 
ra i hitlerowscy generałowie tacy jak 
zbrodniarz wojenny Kesselring czy­
nią wszelkie przygotowania do utwo­
rzenia nowego Wehrmachtu.

Już dzisiaj kola militarystyęzne w 
Niemczech zachodnich głoszą otwarcie 
swe plany odwetu, które wymierzone 
są również przee’wko Francji. Podczas 
gdy Hitler realizował agresję przeciwko 
Francji pod hasłem „nowego porządku 
w Europie** — rząd Adenąuera upra­
wia obecnie tę samą politykę pod zna­
kiem „europejskiej wspólnoty politycz­
nej** i „europejskiej wspólnoty obron-

w Niemczech zachodnich, 
miłującej pokój ludności 
przed grożącą jej ze strony 
odwetu militaryzmu nie­

agresją są niestety

szczerą wolą zadość

Zgromadzenia Naro- 
Francuskiej.

zaledwie kilka lat 
faszystowskiego

MM
Dwaj laureaci
Fundacja, króla dynamitu — i 

została do reszty skompromito­
wana tego roku przyznaniem ' 
dwu nagród Nobla — pokoju i 
Marshallowi i — literatury — 
Churchillowi. Wy da je się, że 1 

ktoś sobie po prostu zakpił i u i 
rządził kiepski żart. Marshall 
— laureatem pokoju.

W odpowiedzi na tę prawo- ( 
kację można wzruszyć ramio­
nami i stwierdzić.

— Ano co, na pewno ulokuje i 
pieniądze otrzymane jako „na­
groda pokoju" w akcjach zbro­
jeniowych... ‘X (

Laureatem literatury jest , 
premier angielski Winston * 
Churchill. Jedynym jego dzie- ( 
łem, mającym pewne pozory li- 
terackości, jest słaba powieść, * 
napisana przed pół wiekiem. (

Poza tym Churchill wydał swe i 
prace polityczno-publicystycz- , 
ne nie mające większego znaczę- 1 
nia. Nagrodę przyznano mu i 
właściwie za pamiętniki z o- / 
kresu drugiej wojny świata- S 
wej, nie odznaczające się by- L 
najmniej ani stylem ani głębią / 
myśli. W pamiętnikach tych ą 
Churchill przemilczał swe ma- Ł 
chinacje, prowadzone przeciw- 1 
ko Związkowi Radzieckiemu, o \ 
których pisał obszernie Elliot Ł 
Roosevelt w swej książce: — z 
„Jak on to widział". \

Jasne jest, że ani Marshall L 
za „działalność pokojową" ani /

Churchill z i „pracę literacką" \ 
— nie mogl i dostać nagrody ś 
Nobla. Otrzyn ali je za swe an- / 
tyradzieckie t tanowLko. Fun- 1 

dacja Nobla stula się po prostu (L 
fundacją, suowencjonującą 7 
kampanię antyradziecką, tak \ 
jak np. amerykańskie rocke- k 

fellerowskie czy fordowskie. 7 
Nagrody literackiej Nobla nie y 

otrzymał nigdy Gorki, a Leon 
Tołstoj odrzucił ją przed 50 la- .

ty. Nie przyznano jej obecnie \ 
największemu z źyjących pisa- ś 

rzy skandynawskich, 82-letnie- 7 
mu Martinowi Andersenowi y 
Ne.rp. Otrzymał ją Churchill. 
To zestawienie mówi samo za / 
siebie, jakimi względami kie- t 
rują się akademicy szwedzcy, \ 
szafujący nagrodami z fundacji Z 
Nobla. (gz) 7 

i wszystkich deputowanych.
nej“, co oznacza jedynie podporządko­
wanie Francji i innych krajów za­
chodnio - europejskich militarystom 
którymi kierują Stany Zjednoczone.
Odwetowcy w Niemczech zachod­

nich znowu żądają eneksji części te­
rytorium Republiki Francuskiej, 
przede wszystkim Alzacji i Lotaryn­
gii. Pod bezpośrednim kierownic­
twem bońskich kół rządzących 
wzniecany jest w Alzacji i Lotaryn­
gii ruch separatystyczny. Organiza­
cja szpiegowska Gehlena w Niem­
czech zachodnich, kierowana przez 
oficerów faszystowskich, prowadzi 
swą zbrodniczą działalność nie tylko 
przeciwko Europie Wschodniej, lecz 
również przeciwko Francji.

My, miłujący pokój demokraci nie­
mieccy potępiamy cele i metody tej 
awanturniczej polityki, gdyż grozi 
ona ciężkimi następstwami narodo­
wi niemieckiemu.

Przytoczone wyżej dane świadczą 
dobitnie o tym, że suwerenno­
ści narodów, a zwłaszcza su­
werenności narodu francuskiego, 
zagraża poważne niebezpieczeństwo 
ze strony militaryzmu niemieckiego. 
Niebezpieczeństwo to zwiększy się 
jeszcze bardziej, jeżeli koła rządzące 
Niemiec zachodnich dysponować bę­
dą siłami zbrojnymi pod dowódz­
twem tych samych oficerów, którzy 
przed 10 laty dowodzili faszystow- 
skmi oddziałami interwencyjnymi 
Hitlera we Francji.

Z dniem każdym staje się rzeczą 
coraz bardziej oczywistą, że główny 
cel utworzenia „armii europejskiej" 
sprowadza się właśnie do sformo­
wania regularnych zachodnio-nie- 
mieckich sił zbrojnych. Militaryści 
bońscy liczą na to. że za pomocą u- 
kładu o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" wciągną Francję do nowej 
awantury, co ściągnęłoby na oba 
nasze narody jedynie nędzę, wyrze­
czenia i nowe zbedne ofiary.

Świadome tvch n’ebezpleczenstw po­
kojowe siły Europy potępiają z cala 
stanowczością dążenia do utworzenia 
„armii europejskiej**. Ich zdecydowa­
ne wystąpienia przeciwko rem'litaryza- 
cli państwa końskiego, a zwłaszcza 
walka narodu frąneuskieąo stanowi 
bezcenną pomoc również dla sil poko­
jowych w Niemczech Dlatego slly pa­
triotyczne występują przede wszystk’m 
przeciwko układowi o „europejskiej 
wspólnocie obronnej**, ponieważ nie 
tylko nie przyczyni się on do ustano­
wienia pokojowych i dobrosąsiedzkich 

Zakończenie konferencji na Bermudach 
Szefowie rządów USA, W. Brytanii i Francji 

zaanrubowaJi propozycje radzieckie w sprawie 
zwołania konferencji min. spraw zagranicznych 4 mocarstw
NOWY JORK (PAP). Jak donoszą 

z Bermudów korespondenci amery­
kańskich agencji prasowych, 6 grud­
nia odbyła się konferencja szefów 
rządów USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, na której, podobnie jak w 
sobotę, premier rządu francuskiego 
J. Laniel był nieobecny. Odbyła się 
także konferencja ministrów spraw 
zagranicznych trzech mocarstw.

Po obradach premier Churchill i 
prezydent Eisenhower ogłosili komu­
nikat stwierdzający, że szefowie rzą­
dów i ministrowie spraw zagranicz­
nych omawiali nadal problemy euro­
pejskie oraz że w dniu 7 grudnia 
będą omawiane zagadnienia Dalekie­
go Wschodu, Komunikat podkreśla, 
że minister spraw zagranicznych 
Francji Georges Bidault wyjaśnił na 
konferencji szefów rządów stanowi­
sko Francji w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej".

*
LONDYN (PAP). Agencja Reutera po- 

daje z Hamiltonu (Bermudy), że dnia 
7 bm. prem'er Churchill, prezydent Ei­
senhower i minister Bidault omawiali 
sprawy Dalekiego Wschodu i Bliskiego 
Wschodu Premier francuski Lan el nie 
uczestniczy! w obradach. Zapowiedzia­
no ogłoszenie komunikatu końcowego 
we wtorek rano.

NOWY JORK (PAP). Prasa ogło­
siła 8 grudnia końcowy komunikat 
o konferencji szefów rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Komunikat ogłoszony zo­
stał w imieniu Eisenhowera, Chur­
chilla i Laniela, chociaż, jak wiado­
mo, premier francuski Laniel był 
obecny tylko na pierwszym posie­
dzeniu i ani razu nie zabrał głosu 
w toku obrad.

Komunikat stwierdza, że uczestni-

stosunków między narodem francuskim 
i niemieckim — co odpowiada bezpo­
średnim żywotnym interesom obu na­
rodów — lecz wywołuje nlebezp'eczeA- 
stwo nowych konfliktów wojennych 
między Francją a Niemcami zachod­
nimi.

Uważamy. że bezpieczeństwo Fran­
cji zapewnić można jedynie w dro­
dze porozumienia miedzy krajami 
europejskimi, zwłaszcza ze Związ­
kiem’ Radzieck m w celu złagodze­
nia napięcia międzynarodowego.

Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zgodnie ze słusznym prag­
nieniem miłującego pokój narodu nie­
mieckiego. uważał zawsze za jedno ze 
swych naczelnych zadań, ustanowienie 
przyjaznych stosunków z narodem 
francuskim.

W poczuciu wielkiej odpowiedzialno­
ści za utrzymanie pokoju, prezydent 
Niemieckiej Republ ki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck oświadczył w dniu 12 
listopada 1952 r., że Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna nigdy n;e pogodzi 
się z tym, aby z winy Niemiec prowa­
dzona była kiedykolwiek wojna prze­
ciwko narodowi francuskiemu.

Prezydium Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uważa, że 
możliwe jest osiągnięcie porozumienia 
między narodami Francji i Niemiec na 
zasadzie wzajemnego poszanowania ich 
suwerenności, i że ma to wielkie zna­
czenie dla umocnienia bezpieczeństwa 
i zapewnienia pokoju w Europie.

Porozumienie takie spotkałoby się 
niewątpliwie z .sympatią i popar­
ciem wszystkich miłujących pokój 
narodów Europy, w tym równeż na­
rodów Związku Radzieckiego.

Prezydium Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
zwraca się do Zgromadzenia Narodo­
wego Republiki Francuskiej z ape­
lem o połączenie wysiłków narodu 
francuskiego i sił pokojowych w 
Niemczech, aby zażegnać groźbę re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich, o- 
panowanych przez siły agresji.

Uważamy i jesteśmy przekonani, że 
siły pokojowe obu naszych krajów mu­
szą nareszcie wyciągnąć wn oski z nau­
ki historii, ie należy w pore wystąpić 
przeciwko militaryzmowi niemieckiemu 
i że w drodze rokowań nad wszystkimi 
zagadnieniami dotyczącymi stosunków 
wzajemnych można zapewn-ć przyjazne 
i dobrosąsiedzkie stosunki między na­
szymi narodami.

Prezydium Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej wi­
dzi drogę do ustanowienia trwałego 
pokoju w Europie w mających się 
wkrótce odbyć rokowaniach między 
wielkimi mocarstwami w sprawie 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego. a zwłaszcza w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z miłujący­
mi pokój demokratycznymi Niemca­
mi.

Niech nam będzie wolno dać wy­
raz jak najszczerszym pragn'eniom 
połączenia pokojowych wysiłków na­
szych obu narodów dla osiągnięcia 
tych wzniosłych celów’.

cy konferencji uważają swą siłę za 
„gwarancję pokoju i bezpieczeństwa" 
i oznajmiają o swym zamiarze do­
kładania nadal wszelkich starań, aby 
„zwiększyć tę siłę".

Następnie komunikat podkreśla, że 
pakt północno . atlantycki stanowi 
podstawę polityki uczestników konfe­
rencji. Komunikat wylicza problemy, 
które zostały omówione w toku obrad, 
a mianowicie problem niemieck’. za­
gadnienie „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, sytuacja na Dalekim Wscho­
dzie oraz wydarzenia w Indochinach.

W sprawie odpowiedzi na notę ra­
dziecką dotyczącą zwołania konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw komunikat stwier­
dza, że zaaprobowany został tekst od­
powiedzi, która powinna przyczynić się 
do rychłego spotkania czterech mini­
strów spraw zagranicznych.
Komunikat zawiera aluzję do roz­

bieżności, jaki^ wyłoniły się między 
uczestnikami konferencji, i podkre­
śla, że Francja przedstawiła swe sta­
nowisko w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej".

Uwaga, Czytelnicy!
Termin przyjmowania prenume­
raty 
GO 
na

zleconej .ILUSTROWANE- 
KURIERA POLSKIEGO" 

styczeń upływa z dniem 
19 grudn a br.

Przedpłatę za prenumeratę w 
w cenie 5.00 zł mitsiecznie przyj­
mują listonosze i wszystkie pla­
cówki pocztowe.

Prenumerata zlecona jest je­
dyna forma zapewnienia sobie 
dostawy gazety.

(dokończenie ze 
spokojenia tego głodu, 
kultury.

I tutaj na odcinku 
gromna jest w zakresie
IX Plenum rola nauczyciela. Można 
by powiedzieć, że na wsi wobec 
szczupłości naszego aktywu kultu­
ralnego wyrasta ta rola, jeżeli cho­
dzi o walkę o podniesienie kultury, 
nieodłącznie związanej z walka o 
podniesienie produkcji rolniczej do 
roli decydującej.

Ileż więc wypływa zadań, wynikają­
cych z tez przedzjazdowych — dla nau­
czyciela, dla nauczyciela w mieście i na 
wsi, zadań streszczających się w tym, 
aby ze szkoły nauczyciel umiał uczynić 
dzięki pogłębieniu swej wiedzy facho­
wej, swych umiejętności pedagogicz­
nych, swej pasji ideowej — kuźnię so­
cjalizmu, kształcąca młode pokolenie 
1 oddziaływującą na całe środowisko. 
Szkoła jest bowiem w ogólnym 

froncie walki klasowej, która się to­
czy w całym kraju, odcinkiem nie­
zwykle ważnym, niezwykle czułym.

Toczy się walka najzaciętsza, wal­
ka o ukształtowanie młodego poko­
lenia Polski Ludowej. Wiemy, że 
szkoła jest od początku powstania 
Polski Ludowej pod niesłychanie o- 
strym obstrzałem wroga klasowego. 
Wszelkimi dostępnymi mu środkami 
stara się sączyć swoją zatrutą ideo­
logię wstecznictwa we wszelkich po­
staciach oporu przeciwko temu, co 
nowe, socjalistyczne.

Zadaniem naszym na odcinku 
szkoły jest więc .przede wszystk m 
uchronienie serc i mózgów chłopców 
i dziewcząt przed zatrutymi wpływa­
mi ideologii wrogą, a równocześnie 
ukształtowanie ich w myśl nasze- 
ideologii socjalistycznej, humani­
stycznej.

Te dwa żądania nie dadza się mecha­
nicznie rozdzielić. Nie można najpierw 
odeprzeć wroga, a potem zabrać się do 
umacniania zajmowanych przez niego 
uprzednio pozycji. W umyśle uczniów 
nie ma miejsca na pustkę. Walka, któ­
rą prowadzimy o duszę młodzieży, po­
lega na tym, żeby uchronić ją przed 
naciskiem wrogiej ideolog*! — poprzez 
wszczepienie naszej socjalistycznej — 
humanistycznej ideolog i. To zadanie 
spoczywa przede wszystkim na nauczy­
cielu i nie ma sprawy ważniejszej, do­
nioślejszej, istotniejszej w pracy nau­
czyciela, jak kształtowanie umysłów 
i uczuć młodego pokolenia, wychowanie 
go na bojowników socjalizmu i pokoju. 
Zadanie to nie jest latw^ właśnie 

dlatego, że umysł i uczucia młodych 
chłopców i dziewcząt są tak wrażli­
we. Tu trzeba uczciwego, głębokie­
go przemyślenia pracy wychowaw- 
czo-pedagogicznej.

Zdajemy sobie sprawę, że nie 
wszystko na odcinku szkół i wycho­
wania jest takie, jakie być powinno, 
od szeregu miesięcy toczy sie u nas. 
w szczególności wśród nauczyciel­
stwa, interesująca dyskusja na te­
mat metod wychowawczych w na­
szym szkolnictwie.

Przeprowadziliśmy Już w ciągu 10 łat 
w szkołach naszych ogromną robotę, 
oczyśc llśmy progratny i treść ort nie­
naukowych wstecznych, antyhumani- 
stycznych naleciałości epoki upadku 
burżuazji.

Równocześnie oczyściliśmy wspaniały 
dorobek kultury polskiej od śmiecia, 
którym próbowała ją przysypać bur- 
źuazja i szlachetczyzna. I ten wspania­
ły dorobek kultury minionych pokoleń 
wzięliśmy pod swoją opiekę, żeby prze­
kazać naszej młodzieży wras z nowym 
pięknym, twórczym, bogatym dorob­
kiem naszego okresu, dorobkiem socja­
listycznego budownictwa, dorobkiem 
walki o rozkwit i siłę naszej ojczyzny. 
To jest właśnie ten ładunek ideo­

wy, którym pragniemy nasycić umy­
sły i serca naszej młodzieży. Ale 
ta wielka praca nie zda się na nic, 
jeżeli pozostanie tylko papierowym 
programem.

Nie wszędzie potrafiliśmy dotąd wy- 
pełnić rzeczywisty program nauczania, 
który postawiła przed nami Polska Lu­
dowa. A ten program wymaga od nas, 
żeby młodzież pojęła przede wszystkim 
całą niezwyciężoną potęgę naszej deo- 
logii, żeby zrozumiała jej piękno, Jej 
porywającą wielkość, by zarazem nau­
czyła się gardzić ohydą, nikczemnościa, 
obrzydliwości kapitalistycznego, bur. 
żuazyjnego. imperialistycznego, wrogie­
go człowiekowi — systemu, żeby nau­
czyła się wchłaniać piękno prawdziwej 
kultury i odczuwać to piękno z głębi 
serca.
Dlatego myli się każdy, k{o sądzi, 

że rzecz polega na nauczeniu tej 
młodzieży pewnej ilości formułek, u- 
tartych zwrotów i sloganów. Mu­
simy zrozumieć, że najsłuszniejsza 
nawet myśl naukową, jeżeli nie sta­
ła się własnością ucznia poprzez jej 
zrozumienie, ale jest „wykuta", nie 
daje mu nic prócz balastu, który 
przy najbliższej okazji potrafi zrzu­
cić, nie uzbraja go do walki z wrogą 
ideologia, nie stwarza poczucia, że 
wzbogacił swój umvsł i może sie 
mierzyć z tymi, którzy mu podsu­
wają zatrute wsteczne poglądy i my­
śli.

Uczeń, który nie pojął piękna do­
brych książek, który nie potrafi się 
wzruszać Żeromskim. M ck:ewiczem. 
Słowackim który nie został urzeczo­
ny sprawa bohaterów ..Młodei Gwar­
dii". ani nie nrzeżvł. Pamiątki z Celu­
lozy". taki uczeń bedzie sie poddawał 
naciskowi burżuazyjnej szmiry. jak 
..Trędowata", a poprzez literaturę 
snod ławki będzie sie poddawał na- i 
Ciskowi obcego j wrogiego świata. 1

str. 1) 
podniesienia

wiejskim o- 
realizacji tez

Wy nauczyciele, kształtujecie najczul. 
szy j najdelikatniejszy instrument: in* 
telekt i uczucia młodego pokolenia Pol. 
ski Ludowej To jest wasze naczelne 
zadanie i musicie mu poświęcić swój 
zapał, swoją wiedzę, swoją miłość czło. 
wieka. Jesteście uzbrojeni w najpotęż^ 
nicjszą i najpiękniejszą ideologię, ideo, 
gię socjalizmu, ideologię przenikniętą 
na wskroś hnmnaizmem, umiłowaniem 
człowieka, umiłowaniem sztuki, kultu, 
ry, tradycji, piękna, ideologię miłości 
własnego kraju i miłości wszystkich 
ludów świata, ideologie, która łączy 
patriotyzm z internacjonalizmem, umi­
łowanie zarówno kultury własnej jak 
i ogólnoludzkiej, ideologię postępu, z 
której wykw4ł najbardziej szlachetny 
i masowy ruch obrony pokoju, dziś re­
alizowany. bo oparty o siłę Związku 
Radzieckiego i całego obozu pokoju.
Dlatego macie orzed sobą zadanie 

najbardziej wdzięczne, bo nauczacie 
prawdy, D:ekna i miłości, gdy tam 
w świece kapitalizmu i wojny uczy 
się kłamstwa, nienawiści i pogardy 
do człowieka, wyrabia się w młodzie­
ży kult pięści, rasizm, nacjonalizm 
i szowinizm. I to, że iesteście rzecz­
nikami słusznej i dobrej sprawy u- 
łatwia wam zadanie, ale zarazem 
czyni je jeszcze bardziej odpowie­
dzialnym bo wróg nie cofa sie przed 
żadną nikczemnością, nie przeoczy 
żadnej okezij.

Dlatego odcinek powierzonej wam ora 
cy wymaga nieustannej czujności, wel- 
kiego zrozumienia, nieustannego dosko­
nalenia metod i nieustannej krytvld 
i samokrytyki waszej pracy i jak naj­
szerszego popularyzowania najlepszych 
— a jest ich przecież niemało, do­
świadczeń ofiarnych nauczycieli — mą­
drych pedagogów, przyjaciół młodzieży.
Niewątpliwie ta problematyka po­

winna być przedmiotem poważnych 
rozważań szerokich kół nauczyciel­
stwa — jako postawione przez IX 
Plenum zadania walki o podwyższenie 
jakości i wartości naszej pracy na 
wszystkich odcinkach.

Trzeba pamiętać, że tylko dobry nau­
czyciel, majacy dobre wyniki naucza­
nia i wychowań a. tylko dobry peda­
gog może być dobrym działaczem spo­
łecznym, dobrym agitatorem socjalizmu 
poza szkolą, dobrym doradcą starszych 
Tylko dobrze pracująca szkoła, rozbu­
dzająca w młodzieży zainteresowania 
i pasję poznawczą n^oże być ośrodkiem 
promieniowan’a na środowisko star­
szych, na wieś, gminę, czy gromadę. 
A jeżeli tak wielkie zadania spo­

łeczne. pozaszkolne spoczywają na 
nauczycielu, to tvm mocniej bić się 
mus my o należyty poziom nauczy­
ciela, nrzede wszystkim jako wycho­
wawcy młodzieży, tylko jako dobry 
pedagog, bedzie on dobrym przyja­
cielem rodziców, zjedna sobie ich za­
ufanie, będzie umńł znaleźć wspólny 
z nim: język troski o wychowance 
młodego pokolenia, troski o wszyst­
kie inne sprawy danego środowiska.

Tak jak skończyć trzeba, i w dużym 
stopniu nam to się udało, z typem nau_ 
czyciela zamykającego się wyłącznie w 
swoich szkolnych zainteresowaniach, z 

i typem mola szkolarskiego. nie widzą- 
| cego nic poza swoim notesem z dwój­

kami, nie widzącego ani dzieci, ani ich 
przeżyć, trosk, radości, smutków, a 
przede wszystkim nie widzącego w 
ogóle życia, kiepskiego wychowawcy, 
zasuszonego — n ezależnie od wieku — 
bakalarza, tak również musimy zwal­
czać mocno typ załatanego, zaaferowa­
nego wszystkimi sprawami z wyjąt­
kiem szkolnych,, me dbającego o po­
wierzoną mu szkołę i młodzież — pseu­
do działacza społecznego.
Rzecz jasna, że tego typu nauczy­

ciel, obywający sie prawdopodobnie 
w szkole powierzchownymi formuł­
kami, a w swej działalności poza­
szkolnej. powierzchownymi slogana­
mi, nie dbający o niezbędną peda- 
eogizację swej pracy w szkole, nie 
będzie umiał również nasycić ideo- 
wością i przekonywającą treścią 
swej pracy pozaszkolnej.

W parze z tym iść musi większa po­
moc okazywana ze strony wszystkich 
czynników nauczycielowi jako odpowie 
dzalneipu przede wszystkim za wycho­
wanie młodzieży za szkołę, za ideowy 
i naukowy poziom szkoły. Większą 
i szybsza pomoc w podwyższeniu jako­
ści nracy pedagogicznej nauczycieli w 
szknle wrkązywać muszą oś^cdk’. któ- 
rvch zadaniem i sensem istnienia iest 
okazywanie tej pomocy, a które, 4ak 
na rązje. w n’ewvstąrrzaiacym Corn’ll 
przvczvnlala się dn nodwyższenią reda, 
gogicznych kwalifikacji nauczycieli. 
Niewątpliwie z nozvtVem bedzie 

dla onracowvwanvch obecnie pro­
gramów nauczania, dla r>r7vgotowv- 
wenych podręczników, ieżeli wokoło 
tvch problemów rozwmję sie wśród 
nauczręielstwa jeszcze szersza niż 
dotvchęzas. rzeczowa, krvtvczna 
dyskusja, podsumowującą dotych­
czasowe bogate doświadczenia na­
uczycielstwa i nasuwająca wnioski 
na przyszłość.

Bedzie to niewątpliwie twórczy, 
n ezbednv dla iakości programów 
nauczania i Podręczników wkład do 
'federalnej walki o podwyższenie ia­
kości naszej praęv. walki toczonej 
na wszystkich odcinkach. A iak’ż

♦aki khiczmw nd^ek walki o umv- 
s’v i corca pokolenia, ja­
kim io«*ł

W tej myśli składem wam zehranvm, 
Imlenię-n WzadM, życzenia nhv i t- na­
rad! przyczepo, daiw'ek-
szvm stopniu dn ufw adoin’en*! i snre. 
ryzowani, zadań iakie szk-’e •; na*i. 
czvcloiowi. czołowemu oAdz’atow* ro_ 
wolucji knltnra’nej. stawia Polską raj­
dowa w swej walce o materialny । du­
chowy wzrost naszego narodu, w swej 
walce o socjalizm.

(Długotrwale oklaski). . t ,
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Dziwne figle

na-
Do kaduka, 

niech diabli... 
biłem sobie guza! 
Zosiu, gdzie jest 
świeca? Widzia­
łem ją wczoraj na 
stole w kuchni.

Zona ob. Pta- 
szyńskiego zapali­
ła świecę i spoj­

rzała z żalem na męża. Istotnie na 
czole miał porządnego sińca.

Temu przykremu wypadkowi u- 
legł ob. P., wychodząc z łazienki w 
chwili, gdy o godz. 6 z minutami ra­
no zgasło nagle światło elektryczne 
w rejonie ul. Sienkiewicza. Po 10 
minutach znowu zabłysło.

Zagadką dla wszystkich konsu­
mentów prądu są te dziwne praktyki 
naszej elektrowni, tym bardziej, że 
powtarzają się one w tych samych 
godzinach bardzo często i właśnie 
wtedy, gdy wszyscy śpieszą się do 
pracy. (w)

Duży wybór tanich wędlin
w sklepach Bydgoszczy

y adaniem naszego handlu uspo- 
łecznionego jest zaspokajanie 

stale rosnących potrzeb ludności, u- 
przejme, szybkie obsługiwanie jej, 
powiązanie szerokich rzesz konsu­
mentów z produkcją. Zagadnieniom 
handlu mięsem na terenie Byd­
goszczy poświęcono dużo uwagi na 
ostatniej sesji Miejskiej Rady Naro­
dowej.

Placówki MHM starały się termi­
nowo i właściwie rozprowadzać ma­
sę towarową, sprawnie obsługiwać 
klienta, troszczyły się o właściwe 
rozmieszczenie sieci sklepów w ten 
sposób, aby przystosować ją do po­
trzeb klienta. MHM przejął 83 skle­
py w Bydgoszczy od CZP Mięs. MHD 
i PSS.

W międzyczasie uruchomiono 
jeszcze dalszych 19 sklepów mięs­
nych, gastronomicznych, rybnych, z 
drobiem i końskich — przeważnie na 
przedmieściach (np. na Szwedero­
wie, Osiedlu Leśnym, Okolu).

Aby klient mógł nabyć towar już 
wczesnym ranem, dostarcza się go do 
sklepów albo poprzedniego popołud-

Uwaga Komitety Blokowe!
# Prez. MRN zwołuje odprawy z prze­

wodniczącymi kom. blokowych lub ich 
zastępcami: w środę 9 bm. o godz. 18 kb 
nr 1—23. 27 — 30. 32 —34. 47— 56 w szkole 
nr 3 przy ul. Sowińskiego 5, — KB nr 
31, 35 — 46. 57 — 66. 80 — 85. 306 — 318 
w szkole nr 1 przy ul. Dworcowej 82. — 
KB nr 24 — 26. 67 — 79. 88 —105. 109 — 
110 w szkole nr 4 przy ul. Świętojańskiej 
20, — GK nr 106 — 108. 113 — 146, 165 W 
szkole nr TPt) ul. Staszica nr 4 — KB 
nr 86, 87. 166 — 169. 175 — 182. 277 — 30 (i 
w szkole nr 7 przy Placu Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Głodne ptaki czekają pomocy
Nadchodzi zima 

i coraz trudniej 
znaleźć ptakom 
pożywienie. Nie 
wszystkie prze­
cież odleciały do 
ciepłych 
Wierne 
nym stronom po­
zostały w kraju 
sikorki, dzięcioły, 

szpaki, wróble, i inni nasi skrzydla­
ci przyjaciele. Dlatego też Woje­
wódzki Konserwator Przyrody w 
Bydgoszczy apeluje gorąco do serc 
wszystkich ludzi dobrej woli, żeby 
gtarąli się dopomóc ptaszkom w 
przetrwaniu zimowych miesięcy.

Kto pragnie pobudęwać karmik 
niechaj obejrzy ustawiony, specjal­
nie na wzór, karmik ptasi na byd­
goskim skwerze przy ul. I Armii 
Wojska Polskiego. Młodzież łacno 
mogłaby się zajać w szkołach spo­
rządzaniem takich karm:ków! Wszy- 
Itkięh starych i młodych prosimv. 
w imieniu ptaszków, o prowadzenie 
„akqji dokarmiania" od grudnia do 
marca.

krajów, 
rodzin-

Pokarm należy osłaniać przed przy­
sypaniem śniegiem. Najwięcej no- 
karmu sypać nodczas mgieł, desz­
czów. zawiej śnieżnych i szronów. W 
ten sposób uchronimy niejedną pta­
sią rodzinę przed śmiercią głodową 
a jednocześnie przyczynimy się do 
większego zabezpieczenia naszych 
parków, sadów i lasów przed ataka­
mi owadów, którymi nasza skrzydla­
ta gromadka karmi si- latem, (ż-fa)

NRiodoow'e'Inieiszym pokarmem 
dla wszystkich ptaków jest nasienie 
Iraku, kononii, słonecznika, owsa, 
suszone jaacdy bzu czarnego i jarze- 
b:ny. suszone chrabąszcze. Nie mniej 
chetnie ptaki skubią skórki słon:ny. 
kostki z resztkami mięsa. W ostate­
czności mocą to bvć resztki śniadań. 
1 tym. że skórki chleba i bułki abso­
lutnie nie nadają sie do tego celu, 
bo wilgotnieją i kwaśnieją powodu­
jąc u ptaków’ schorzenia przewodu 
pokarmowego.

Mogło być gorzej
Przed Sądem Powiatowym w Byd­

goszczy odbyła się rozprawa prze­
ciwko Marianowi Maraszowi. Spo­
wodował on wypadek samochodowy 
przez własną lekkomyślność.

Marasz, kierował autem, nie mając 
żadnej praktyki. W pobliżu Solca 
Kuj. zawadził o drzewo i wjechał 
do rowu. Wszystko skończyło się 
szczęśliwie ale mogło być gorzej.

Przed Sądem iMarasz przyznał się 
do winy i stwierdził, że postąpił lek­
komyślnie. Nie przewidywał na­
stępstw, a chciał tylko pomóc kole­
dze, który czuł się zmęczony.

Sąd zastosował okoliczności łago­
dzące, skazując Marosza jedynie na 
grzywnę.

Morał z tego jest taki, że temu 
kto nie posiada prawa jazdy nie wol­
no kierować autem. (Ol)

I nia — jeśli sklep ma urządzenia 
chłodnicze — albo o godzinie trze­
ciej rano — jeśli tych urządzeń nie 
posiada.

Jakże często zdarza się — po­
twierdźmy to i liczne zażalenia klien­
tów w książkach życzeń i listy, które 
otrzymywała I otrzymuje nasza Rei 
dakcja — że o godz. 8 lub 9 rano jesz­
cze brak świeżego towaru w sklepie. 
MHM tłumaczy te opóźnienia w 

dostawie awariami transportu i o- 
pieszałcścią kierowników i konwo­
jentów.

Pierwsze tłumaczenie jest uzasad­
nione, może bowiem zdarzyć się, że 
samochód, popularnie mówiąc, „na­
wali". Jakże można jednak przyjąć 
za wystarczające tłumaczenie, że ten 
czy ów kierownik, czy konwojent 
Spóźnił się i dlatego nie mógł we 
właściwym czasie przyjąć lub do­
starczyć towaru? Przecież jest to ty­
powe bumelanctwo i brak dyscypli­
ny. Trzeba, aby dyrekcja MHM pod­

jęła bezwzględną i skuteczną walkę 
z takimi przejawami nieróbstwa i 
Opieszałości.
Sklepy MHM zaopatruje się na 

podstawie zapotrzebowań zło­
żonych przez poszczególnych kierow­
ników. Wynikałoby stąd, że każdy 
sklep powinieri być zaopatrzony co­
dziennie w duży wybór wszelkich 
wyrobów masarskich, w różne ro­
dzaje mięsa, w wiele gatunków ryb. 
drobiu itp. Tvmczasem w sklepach 
mięsnych można dostać zaledwie 
dwą, najwyżej trzy gatunki mięsa i 
wędlin i to w dodatku tych droż­
szych. i tylko we wczesnych godzi­
nach rannych.

Dlaczego tak Jest? Odpowiedź prosta: 
personel sklepów MHM w zbyt nikłym 
stopniu analizuje potrzeby rynku, n e 
ma kontąktu miedzy sprzedawca a 
konsumentem. W dużym stopniu do­
pomogły by MHM-owi w zlikwidowa­
niu tvch braków przede wszystkim: 
dokładna analiza uwag wpisywanych 
do ks'ążek życzeń i zażaleń, właściwie 
prowadzone szkolenie ideologiczne per­
sonelu (MHM istnieje blisko dwa lata, 
a szkolenie wprowadzono zaledwie 
przed miesiącem!) i z.organizowanie na­
rady z konsumentami.
Na naradę taką można by również 

poprosić producentów —• to znaczy 
przedstawicieli Zakładów Mięsnych, 
które zaopatrują w swe wyroby 
MHM. Często bowiem w ostatnim 
czasie słyszy się narzekania na ja­
kość produkowanego przez Zakłady 
Mięsne towaru. Klienci (całkiem 
słusznie zresztą) zauważają, że np. 
wędlina w cenie 45 zł. posiada rów­
nież pewne braki jakościowe.

Najlepszym dowodem tego, że w Za­
kładach M'esnyeh kwitnie wdał Jeszcze 
brakoróbstwo jest fakt, że Dział Kon­
troli MHM zakwestionował pewną lość 
wędlin nie nadających się do sprze­
dały.

Ale Sekcja Kontroli nie tylko cbvba 
ma za zadanie kontrolować towar przy­
chodzący z Zakładów Mięsnych. Na­
szym zdaniem I zdań etn szerokich 
rzesz konsumentów powinna też zain­
teresować się w jakich warunkach to­
war przechowuje się w sklepach i w 
jakim stanie się go sprzedaje.

Ze stan towarów nie jest idealny —

świadczą o tym częste reklamacje 
klientów. Zwracali się oni z tymi spra­
wami bezpośrednio do sprzedawców, a 
jeśli ci nie ehe eli reklamacji uznać za 
słuszną — do Redakcji. Mieliśmy więc 
możność oglądać rzeczowe dowody 
brakoróbstwa.

A jak wyglądają warunki higie­
niczne w sklepach MHM?

Dyskusja na IX sesji MRN wyka­
zała, że niektóre sklepy wymagają 
natychmiastowego remontu, (podczas 
gdy poważnej sumy na ten cel nie 
wykorzystano), że brak w sklepach 
urządzeń chłodniczych, że artykuły 
spożywcze, miast na hakach i pół­
kach, kładzie się bezpośrednio na 
podłodze, że sklepy są często zaśmie­
cone, a ochronne fartuchy ekspe­
dientów wybrudzone i nieestetycz­
ne.

Sama jednak interwencja kontroli 
technicznej nie pomoże w zlikwido­
waniu tych braków. Trzeba, aby 
konsumenci, jeśli zauważą jakiś 
brak, jeśli zostaną niesumiennie i 
nieuprzejmie obsłużeni, natychmiast 
sygnalizowali -to dyrekcji MHM, 
bądź bezpośrednio, bądź w książce 
życzeń, bądź drogą krytyki praso­
wej.

Jednym z poważnych mankamentów 
w zaopatrzeniu miasta w mięso jest 
brak tańszych gatunków wędlin Rzad­
ko np. można dostać w sklepach MHM 
k elbase w cenie do 30 zł. za kilogram. 
W najbliższym jednak czasie zostaną 
one w dostatecznych ilościach wprowa­
dzone do sprzedaży. Rozpoczyna się 
już produkcje tanich wędlin podrobo­
wych w cenie od 11—18 zl. za 1 kg. 
(np. pasztetowa) Należałoby jednak 
pomyśleć również o produkcji bardzo 
smacznej i ekonomicznej wędliny jaką 
jest tzw. herbacianka.
Sądzimy, że wszystkie bolączki 

poruszone na sesji MRN przedsię­
biorstwo MHM usunie zgodnie z ży­
czeniami konsumentów. (Kry)

217 pracowników kin 
otrzymało nagrody

Uczestnicy I wojewódzkiego zja­
zdu pracowników kinematografii o- 
mówili i przedyskutowali dotychcza­
sową pracę kin w woj. bydgoskim. 
Podsumowa nrzeb.eo VI Festiwąlu 
Filmów Radzieckich, przeanalizowa­
li formy i środki pracy w najbliż­
szych dwóch latach w związku z wy­
tycznymi IX Plenum KC PZPR.

Za wzorowe wykonywanie swoich 
obowiązków 217 nracowników km 
oomorskich otrzymało nraktyczne 
unominki i nagrody książkowe, a 20 
otrzymało tvtuł Przodownika Pracy. 
M. in. tytuł ten otrzymali pracowni­
cy hvPoosk'ch k’n — Kazimierz Or- 
chowski, Jan Modrzejewski. Stefan 
Lebiedziński i Tadeusz Winkę, (a)

Zbigniew Szymonowxz
solistą koncertu PR

Rzadko który koncert sezonu ma tak 
atrakcyjny dla słuchaczy charakter jak 
ten. który przygotowuje w czwartek PFP.

Solista koncertu bedzie Zbigniew Szy- 
monowicz. W jego wykonaniu usłyszy­
my porywający koncert b-moll Czajkow­
skiego

W drugiej części Roman Mackiewicz 
poprowadzi słvnną V Symfonię Beethove- 
na zwana oeólnie ..Svmfonia przeznacze­
nia"—najpopularniejszą bodaj z wszystkich 
dzieł wielkiego symfonika. Koncertu do- 
oełnią ..Tańce rumuńskie" wielkiego 
kompozytora węgierskiego—Beli Bartoka.

Początek koncertu o godz. 19 w Pom. 
Domu Sztuki (dla abon. C i dla tych, 
którzy abonamentów ..zdobyć" nie mosli). - 
W piątek o godz6 19-30 w Teatrze dla a- I 
bonamentu ,.B".

G KOML1MBKATY °
♦ Piłkarze „Spójni”! Dziś, w środę, o 

godz. 19 odbędzie sśe w sekretariacie (ul. 
Trzeciego Września 16) zebranie seniorów 
sekcji piłki nożnej.

^.TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Środa: Fircyk w zalo­

tach (g. 19).
Czwartek: Fircyk w za­

lotach (g. 19)

03 KINA
Pomorzanin: Lubow Ja- 

rowąja H seria (15.45, 19, 
20.15).

polonia: Tajne akta 
firmy Solvay (17, 19).

Orze): Zagubione melo-? 
die (16.45 i 19).

Wolność: Drużyna (16. 
18 i 20)

Gryf: Zakazane piosen­
ki (16.45, 19).

Bahvk: Guramiszwili
(17 i 19).

.Mir: Czarci żleb (19) 
Rozmaitości: Program 
składany (16—23).

Apteka Społeczna nr 17, 
Śniadeckich 51. tel. 22-42.

Apteka Społeczna nr 101, 
Armii Czerwonej 14, 
tel. 16-51

Dyżur lekarza wetery­
naryjnego od 7 do 13. XII. 
Państw. Zakład Leczniczy 
dla Zwierząt. Bydgoszcz. 
Marchlewskiego 6, tel. 
19-36

W dniu * grudnia 1953 r. zmąrl

Stanisław Tychoniewicz
przeżywszy lat 77

mgr Inż. adiunkt Polskiej Akademii Nauk — 
Instytutu Budownictwa Wodnego w Gdańsku. 
W Zmarłym tracimy zacnego kolegę i wy­
bitnego* pracownika nauki.

Cyrekcra i Pracownicy

KUPNO

STANIOL — folie srebrna 
kupię. Chmielewski Byd­
goszcz. Wincentego Pola 4 
przy Ułańskiej (Wilczak) 

(5467

H NIERUCHOMOŚCI^

DOM nowowybudowany. 
Wolny, 2 morgi ogrodu 
koło Bydgoszczy 75.000 zł 
i inne sprzedaje — poszu­
kuje Pośrednictwo Byd­
goszcz, Zduny 9. (5479

PARCELE — wille - ka­
mienice — gospodarstwa, 
kupno — sprzedaż, Za­
łatwia solidnie ..Union" 
Poznań. Nowowiejskiego 
9. (2563

| SPRZEDAŻ t

MOTOR spalinowy 60 KM 
sprzedam. Hofbauer Ino­
wrocław, Marchlewskie­
go 73. (5471

WÓZKI dziecięce uniwer­
salne, najnowsze modele 
służą jako głębokie i spa­
cerowe poleca Wytwórnia 
Wózków Bydgoszcz, Dwor­
cowa 36. (5463

© DYŻURY
Dyżury aptek (godz. 

8—22).

■£, WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki: 

sa.un wystawowy UBW 
Art - wystawą pt. ..Kier­
masz Plastyki" otwarta 
codziennie (z wyjątkiem 
poniedziałku i dni poświa- 
tecznych) od godz. 9 do 
13; 15 do 19.

Muzeum im L. W v czół 
kowskieeo zbiory stałe - 
otwarte er»d?1ennte od e 
II do 16 w śrn-te nd or.d? 
I? do 19 w niedziele od 
md? 10 do u w dni po

czvnna od eodz 13 do 19 
w środy od eodz 11 do 
mdz 15

Wvstawa z okazll 80 
rocznicy śmierci Jana Ma- 
•elki

Pracownia naukowa 
czynna codziennie od 8. 
’0 do 20

Biblioteka 
AI 1 Mata 13 
na od 15 do 
od ’•> 15

Czytelnia Prasy — AL
Mała 13 czynna codzien­

nie (oprócz niedzieli) od 
3odz. 17 do 19.

Lekarska 
I ptr czvn- 
19 w środy

Wystawa renrodukd 
zicl lana M»łełk1

Biblioteka Mietka:
Wv»c./vc7aln1« główna

Środa. 9 grudnia
13 00 Koncert muzyki o- 

peretkowej, 13.40 Reportaż 
literacki, 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy. 17. ?0 
Melodie filmowe. 17.40 Au­
dycja pt. ..Sportowcy 
wiejscy Pomorza i junący 
SP czynem witaja II Zjazd 
Partii”. 17.50 ..Z bliska i z 
daleka" 20.20 „turbinowie" 
ode. 21 pow. W. Koczeto. 
wa.

Dnia 6 grudnia 1953 r. zasnęła na wieki moja 
droga żona, nasza najukochańsza matka, teścio­
wa i babcią śp.

WIKTORIA KRENZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 grudnia br. o godz. 
14 z kostnicy Szpitala Miejskiego na cmentarz 
Matki Boskiej. O czym zawiadamia w ciężkim 
smutku pogrążona RODZINA
Inowrocław 8. XII. 1953 r. (5502

Wszystkim, którzy oddali oslatnią przysługę 
mężowi oraz ojcu i dziadkowi śp.

Janowi Zachariaszowi
w szczególności wielebnemu duchowieństwu, 
krewnym, lokatorom domu oraz wszystkim 
uczestnikom pogrzebu składamy serdeczne 
podziękowanie. ZONA Z DZIEĆMI

(5508

KOLEJKĘ elektryczną 
prąd zmienny, komplet 
wagoników i szyny sprze­
dam lub zamienię* na 
kino ruchome. Gloria By cl 
eoszcz Dworcowa 94 wej­
ście z ul. Fredry. (5489

SZAFĘ trzydrzwiową z 
lustrem, wózek autko dla 
lalki okazyjnie sprzedam. 
Bydgoszcz, Chrobrego 

21-1 (5435

AKORDEON 32 basowy 
wioski sprzedam. Małecki 
Inowrocław. Waryńskiego 
19-3.(5488
SYPIALNIE nowe sprze­
dam. Bydgoszcz Poznań­
ska 21. stolarnia (podwó­
rze lewo). (5487

MAGIEL ręczny sprzedam. 
Toruń. Mickiewicza 74 od 
godz. 8 do 12 i od 14 do 17. 

(532

| LEŻANKĘ 1 tapczan u- 
i żywany okazyjnie sprze­

dam. Bydgoszcz, Dworco­
wa 7-17. (5486
MOTOCYKL NSU 200 CChl 
w dobrym stanie okazyj­
nie sprzedam. Bydgosz. z 
Dworcowa 5-3. (5475
ROWER męski sprzedam. 
Bydgoszcz. J. Stalina 31-9 
od godz. 15. (5478
FUTRO fokowe okazyjnie 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Długa 32-5. (5432 
PIANINA — fortepiany — 
sprzedaje — kupuje Ci- 
chon Bydgoszcz, Grun- 
waldz.ka 109 telefon 37-72. 

(5459
MASZYNĘ leworamienną. 
stan dobry, sprzedam 
Klimczak Bydgoszcz, ul. 
Teofila Magdzińskiego 9 
w podwórzu. (5476
RADIO „Union" 3 lampo­
we sprzedam. Bydgoszcz 
Śluzowa 2S-1.____ (5423
SZAFY, stoły, łóżka, me­
ble kuchenne, piec, wózek 
dziecięcy sprzedam Byd­
goszcz. Al. 1 Maja 135 
(podwórze). (5480
WÓZEK snortowy sprze- potrzebna, 
dam Bvdgoszcz Pomor- Czerwonej 
ska 54-21. (54651

KONIKA na biegunach 
i ślubną suknię sprzedam 
Bydgoszcz. Ugory 14-1.

(5483
KURTKĘ skórzaną, brą­
zową, damską okazyjnie 
sprzedam. Bydgoszcz. 15 
Grudnia 22-1. (54S9

| LOKALE |

POKÓJ z używalnością 
kuchni zamienię na pokój 
względnie 2 pokoje z ku­
chnią. Wszelkie koszty 
zwrócę. Rożek Bydgoszcz
Warmińskiego 20-1 od 
godz. 16 do 18. (5456

SAMOTNA osoba do po­
mocy w gospodarstwie do­
mowym na wsj potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia Toruń, 
ul. Sw, Jerzego 10-12.
_ ._______ (531

POMOC domowa potrze­
bna. Bydgoszcz. Święto­
jańska 17-3 od godz. 11 
do 13. (5468
KIEROWCA - mechanik z 
I kat prawa jazdy poszu­
kuje pracy na samochód 
osobowy. Oferty ..Prasa'' 
Bydgoszcz. Dworcowa 
pod nr 5472.

IGŁY do podnoszenia o- 
czek oraz maszynki na­
prawia szybko, fachowo— 
poleca końcówki do igieł 
najwyższej jakości oraz 
oprawki „Terra*" Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
87-83. Rzeczoznawstwo 
sprzętu. (2562
IIIIIIIUIIIIIIIIHlItlltlllllllltlllllllllll

6 
(5472

ZGUBY

TOKARNIĘ kołodziejską 
z warsztatem stolarskim 
sprzedam. Kujaczyński 
Kornatowo, po w. Chełmno 

(528

SAMODZIELNY pokój z 
kuchnia zamienię na je­
den pokój. Oferly „Prasa" 
Bydgoszcz Dworcowa 16 
pod nr 5484. (5484
DUŻY pokój z kuchnia 
zamienię na 2 pokoje z 
kuchnia. Oferty „Prasa" 
Bydgoszcz. Dworcowa 16 
pod nr 5481. (5431

i- PRACA "I
STARSZA gosposia do 
dwojga pracujących i 
siedmioletniego dziecka 

. Bydgoszcz, ul. 
j Armii 14-4.

(5503

ZGUBIONO legitymację 
służbową wydaną przez 
DOSZ Szczecin na nazwi­
sko Kamińska Jadwiga 
zam. Słupsk ulica Prze­
mysłowa 115. (530
ZGUBIONO prawo jazdy 
kat. Ilia na nazwisko Pcic 
Zbigniew Bydgoszcz, ul 
Chocimska 11-6. (5474
ZGUBIONO portfel z do­
kumentami ną nazwisko 
Olek Włodzimierz Byd­
goszcz. Łukaszewicza 8. 

(5477
N RÓŻNE i

11. Xi. br. zginęła suczka 
trzymiesięczna biało-czar­
na, wabi się „Mucha". Od 
nrowadzić za wynagrodze­
niem. Bydgoszcz, Pomor­
ska 12-3. (5434

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA: SPOLDZ.

..PRASA DEMOKRATYCZ 
’ na — NOWA EPOKA”

DRUK: RSW „PRASA" 
Bydgoszcz. Czerwonej Ar­
mii 18/20 - Telefony: Na­
czelny redaktor — 24-29. 
Zastępca naczelnego re­
daktora sekretariat re­
dakcji oraz dzlalv: soole- 
czno-oolitvcznv ekonomi­
czny 
33-42 
♦urv > 
48-56 
czy, 
listów 
19-07 
19-07 33-41 lub 33-42 Dział 
głoszeń - 48-08 Drukar­
nia nr 7 — 18-89
Hiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiimii

1 wielskl — 33-41 1 
Działy mlelskł kuł- 
oświaty * snnrtowv—. 
Działy: rzemleślni- 

tęrenowy oraz
1 interwencji — 

Redakcja nocna —

mat. kl. VII. 50 e 63 cm. 
E-4-10391



ILUSTROWANY KURIER POL8KI

Najpiękniejsze zabawki
. Grudzień. Styczeń.

Dobrotliwy siwobrody staruszek z 
ogromnym worem stąpający po 
skrzącym się śniegu.

Rozwarte szeroko błękitne oczy 
dziecka.

Lęk przed nieznanym szczęściem. 
Oczekiwanie.

Wreszcie radość i szczęście, które­
go się doznało: pochylił się róg ob­
fitości, otworzył się sezam, pękł wór 
na plecach dobrego staruszka.

Wizja? Rzeczywistość?
I jedno i drugie. W każdym razie 

historia prawdziwa.
Lecz przed nią była inna historia. 

Historia niemniej prawdziwa. Histo­
ria wolna od wszelkich baśni,- by 
ta baśń, która z niej się zrodzi, była 
tym prawdziwsza i tak prawdziwa, 
jaką widziały ją błękitne oczy dziec­
ka.

Kierownik warsztatu stolarskiego 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła w 
Szczecinie — Stanisław Szarzyński, 
nieraz „zastrzelił" ucznia wzrokiem, 
a jeśli dobył ze swych potężnych 
piersi glos, to chyba uczeń ten wy- 
slyszał z nieartykułowanego głosu 
swego nauczyciela nie tylko prze­
strogę przed marnowaniem cennej 
sklejki, którą ktoś tam w grodzie nad 
Brdą sprawił pilnie i sumiennie, ale 
i . jakby „groźbę"; niedoczekanie 
twoje!

Ale Szarzyński wiedział, że uczeń 
nie miał złych intencji. Był po pro­
stu uczniem, więc«czasem coś psuł. 
Czyż sam w swej młodości...

A i uczeń wiedział, że „sknocił". 
Wiedział też dobrze co, tylko no... nie 
Udało się.

Odpadki były i są. Odpady dyk­
ty. ■ odpady z heblowanych desek i 
deseczek. I nie tylko z materiałów, 
na których uczą sie jutrzejsi stola­
rze. I ci dzisiejsi mistrzowie hebla... 
cóż tu dużo gadać... Odnady są i będą 
zawsze Tylko nie zawsze wiedzia­
no, co z nimi robić. Pakowało się je 
po prostu do pieca.

..Groźba" kierownika Stanisława 
Szarzyńskiego: „Niedoczekanie two­
je!" nie była czcza eni pusta. Uczeń 
nie doczekał się. Materiał nie zmar­
nował się, uczeń zresztą wcale tego 
nie pragnął. Oto...

..Szarzyński uważnie przerzuca stos 
Odpadów sklejki.

— Kto kwalifikował ten stos od­
padów? — rzuca pytanie — prze­
cież to można jeszcze zużyć. I to i to. 
Przynajmniej skrzydełko będzie i 
z tego kawałka...

Szczeciński Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła stanął we froncie walki 
o produkcję z odpadów z surow­
ców wtórnych. Stanął obok tysięcy

Warszawska fabryka 
narzędzi lekarskich

małych, średnich i wielkich zakła­
dów nauki pracy i produkcji. Jest 
małym oddziałem walczącym na 
przedpolu wielkiej bitwy, która roz­
grywa się w całym kraju.

Stanisław Szarzyński dowodzi jed­
nym z oddziałków, których wiele 
składa się na oddział znaczony lite­
rami ZDR.

W stolarni wre. Stolarz Marian 
Swiciński włączył prąd do piły elek­
trycznej. Stolarz Paweł Honecker 
zmienił frez na innej maszynie. U- 
czeń stolarski Kazimierz Pieniawski 
zheblował jakąś nierówność na sa­
mochodziku.

Rośnie stos samochodzików. Obok 
drugi: motylków. Trzeci: białych go­
łąbków. Czwarty: marynarzy. Piąty: 
kotków. Szósty: pajacyków. Siódmy: 
łódeczek. Rośnie wiele innych sto­
sów. Jest ich razem 25. A najpięk­
niejsze zabawki zawiera ostatni: ty­
siąc „lajkoników" krakowskich ko- 
łyszących się i podskakujących na 
swych drewnianych wierzchowcach.

„Wspaniałe kampanie^
TT 1 Niemczech zachodnich ukazał się „Kalendarz żołnierza niemiec- 

kiego na rok 1954". Jest to książeczka nader pożyteczna, gdyż w 
sposób szczery i otwarty mówi o tym, w jakim duchu wychowywane 
będą kadry przyszłego Wehrmachtu. I tak na stronie 23 znajdujemy hi­
storię drugiej wojny światowej, opowiedzianą prze wiceadmirała Rugę. 
Mówi tam on o „wspaniałych kampaniach w Norwegii, Francji, Afryce 
północnej i na Bałkanach".

Jednakże pan wiceadmirał Rugę wyraża żal, że „nie oparto się na 
tych kampaniach, aby ustalić pokój". Jaka szkoda, — wtedy Rzesza się­
gałaby do granic Egiptu, pod krąg polarny i graniczyłaby z frankisto- 
wską Hiszpanią.

Tenże autor nazywa napad na Związek Radziecki „wojną prewencyj­
ną" w obronie „twierdzy europejskiej". Ową „twierdzą" była oczywiście 
Rzesza hitlerowska w granicach wyżej wymienionych.

Nowy Wehrmacht musi naprawić stare błędy i znowu oprzeć granice 
Rzeszy o Pireneje, Atlas i Norwegię.

Kalendarz zawiera też listę organizacji wojskowych różnych hitlerow­
skich formacji — począwszy od Panzer Hermann Goering a kończąc na 
drugim pułku piechoty... Alzacji i Lotaryngii. Lista tych organizacji wy­
pełnia 20 stron. Jedną z ciekawszych pozycji jest organizacja byłych ofi­
cerów nazistowskich w Monachium, której zadaniem jest: „zbieranie 
doświadczeń drugiej wojny światowej, a przede wszystkim kampanii na 
Wschodzie, porównywanie ich i ocenianie, aby móc skorzystać z tych 
doświadczeń po odbudowie armii niemieckiej".

Oto — czego dowiadujemy się z „Kalendarza żołnierza niemieckiego 
na rok 1954". Wychowywać się będzie nowych rekrutów w kulcie 
„wspaniałych kampanii" i pragnieniu rewanżu. (gz)

oZagubiona

Produkcję strzykawek w stosun­
ku do 1947 r. powiększyliśmy 12- 
krotnie.

Na zdjęciu: Krystyna Dzięcioł, 
Stanisława Wyszomirska, Anna Ma­
jewska i Helena Szczubalek prze­
prowadzają kontrolę strzykawek.

(Foto — CAF)

O 1760 izb
wbogaciła si; w listopadzie 
ludność Stolicy

Dzięki ofiarnej, wytężonej pracy 
warszawskich załóg budowlanych — 
mieszkańcy stolicy otrzymali w listo­
padzie br. 1760 nowych izb miesz­
kalnych.

Oprócz bloków mieszkalnych, w li­
stopadzie br. oddano do użytku tak­
że nowe, obszerne przedszkole na 
Młynowie, kilka nowych dużych 
sklepów w osiedlach oraz trzy pra­
cownie malarskie dla plastyków i ar­
tystów malarzy — w kamieniczkach 
na rynku Starego Miasta.

ODCINEK III
Kruk skinął głową patrząc z zaciekawieniem 

na prezydenta.
— Czy podejmie się pan, młody człowieku — 

ciągnął wolno prezydent — dokonania przebu­
dowy miotaczy w ten sposób, aby strefę dezin­
tegracji można było dowolnie kurczyć i rozsze­
rzać w granicach naszego bezpieczeństwa. Jak 
pan się zapatruje na realną możliwość tego za­
dania?

Strefą dezintegracji nazywano w Coelestii 
przestrzeń ochronną, otaczającą tę małą wysepkę 
kosmiczną. Każde ciało o średnicy większej od 
1 cm i grożące zderzeniem z Coelestią było nisz­
czone w tej strefie działaniem miotaczy, wy­
rzucających ładunki cząstek zwanych badonem.

Konstruktor zastanawiał sie chwilę, chcąc dać 
prezydentowi jak najkonkretniejszą odpowiedź.

— Rozszerzenie strefy dezintegracji — cdrzekł 
wreszcie — byłoby możliwe tylko w wyniku 
zwiększenia mocy głównego stosu atomowego. *)  
A na to trzeba by wybudować nowy stos.

*) Stos atomowy — urządzenie pozwalające na 
wykorzystanie energii rozpadu jąder atomów w 
sposób długotrwały, stopniowy (w odróżnieniu 
od bomby atomowej). Dotychczas jako paliwo 
atomowe używany jest uran 235 i pluton, przy 
czym energię rozpadu zamienia się na energię 
cieplną. Stosy atomowe budowane są już obec­
nie w szeregu krajów (ZSRR, USA, Anglia. 
Francja).

**) Rozpad łańcuchowy — proces rozpadu jąder 
atomowych, występujący w stosach i bombach 
atomowych. Polega on na ziawisku rozbijanie 
coraz to nowych jader atomów przez pewne 
cząstki będące produktem rozpadu innych jąder. 
W ten sposób reakcja ma przebieg ciągły, przy­
pominający rozprzestrzenianie się ognia po ła­
twopalnym materiale. W bombie atomowej zja­
wisko przebiega gwałtownie, w stosach atomo­
wych jest dowolnie zwalniane przez wprowadza­
nie czynników hamujących proces.

— No dobrze — przerwał prezydent. — Ale 
czy nie dałoby się rozszerzyć strefy dezintegracji 
na innej drodze? Nie wvmagajacei dodatkowe­
go zużycia energii. Na przykład przez przedłu­
żenie okresu istnienia badonu dwu- albo trzy­
krotnie? .5.

— Niestety, to jest wykluczone w samym za­
łożeniu. Badon po upływie 0,051 sek. od opu­
szczenia miotacza przemien'a się w antinevon, 
by w tej postaci, praktycznie rzecz biorąc, powo­
dować eksplozję, a ściślej mówiąc rozpad łań­
cuchowy ♦*)  niemal każdej materii napotkanej

Wszystkie te zabawki są solidne. — 
Wszystkie wcale nie prymitywne, bo 
ruchome.

Ale nie są jeszcze kolorowe.
Z warsztatu powędrują do malarni. 

Tutaj wezmą je pod opiekę malarki 
Helena Skwierczyńska i Genowefa 
Koszkówna. W suszarni doschnie 
farba. Jutro zajadą samochody i 
zabiorą zabawki na półki w skle­
pach dla grzecznych dzieci. Tam od- 
bierze je dobrotliwy siw’obrody sta­
ruszek z ogromnym worem na ple­
cach.

Może, wysypując zawartość wora 
dziś, jutro, za tydzień czy za mie­
siąc, opowie tym dzieciom historię 
prawdziwą tych zabawek? Że po­
wstały one w trudzie ich ojców i bra­
ci toczonym o radość na przedpolu 
bitwy o szczęście?

Może powie im. że wielkie zwycię­
stwo uzyskuje się z tysięcy małych 
potyczek, a wielki dom szczeęścia 
pow’staje z milionów cegieł...

Murski

Dlaczego produkcja w firmie „Sol­
vay" utknęła na martwym punkc e? 

Dlaczego mimo starań powiernika-dyrek- 
tora Liitgena nie można otrzymać ma­
szyn zastępczych, nie można ruszyć z 
pracą przy skale wapiennej dostarczają­
cej surowca, nie można pozyskać ro­
botników do pracy, nie można nawet zro­
zumieć działalności Rady Zakładowej? 
Dlaczego powstaje w „Solvay‘u“ taka 
sytuacja, że nieostrożność przewodniczą­
cego Rady Zakł. powoduje poważny wy­
padek? Czy jest to seria nieprzewidzianych 
przeszkód obiektywnych, czy też komuś 
gdzieś zależy na tym, aby filia zakładów 
„Solvay‘a“ znajdująca się na terenie 
NRD nie pracowała normalnie?

Po nitce nie trudno dojść do kłębka.

Właściwi mocodawcy „Solvay‘a“ zna­
leźli się na zachodzie. Zależy im na tym 
aby NRD pozbawić sody. W pierwszej 
fazie zakłady „Solvay‘a“ jako nieskom- 
promitowane współpracą z Hitlerem — 
nie zostały upaństwowione. Dawni sze­
fowie sprawują władzę i oni to otrzy­
mują tajne instrukcje z Bonn. Instruk­
cje te brzmią: pozornie czynić 
starania o wznowienie produkcji ale 
poprzez nieuświadomionych robotników 
dz ałać na zwłokę.

powiernik Liitgen wypełnia te polece­
nia jak umie najlepiej, wysługując się

na swojej drodze. Ale 1 jego istnienie jest 
krótkie, zaledwie 0,048 sek. Później już jako 
nevon leci z raz nadaną prędkość, ą na spotkanie 
gwiazd i mgławic, nieszkodliwy dla materii. Nie 
dysponujemy żadnymi środkami, aby choć w naj- 
mn'ejszym stopniu zakłócić równowagę tych 
liczb. To są stałe niezmienne, związane proce­
sami jądrowymi.

— A gdyby tak pomyśleć?... Pan jest taki 
zdolny. To by się panu fenomenalnie opłaciło.

— Nie podejmuję się rzeczy nierealnych. Jeśli­
bym wiedział do czego to ma służyć, być może, 
znalazłbym jakieś inne rozwiązanie.

— Chodzi... o pewne oszczędności... Wszystkiego 
się pan dowie w swoim czasie.

— Gdyby starczyło tylko kurczenie strefy dez­
integracji, sprawa byłaby daleko mniej skom­
plikowana.

Prezydent myślał chwilę, po czym uczepił się 
nerwowo tej koncepcji.

— Doskonale. To już coś znaczy. Czy podej­
mie się pan dokonania tego, młody człowieku?

— Oczywiście. Sprawa iest deść prosta. 
Chodzi tu o zmniejszenie napięcia prądu, a poza 
tym o zmianę jego częstotliwości. W ten sposób 
zmniejszymy prędkość wyrzucanych cząstek, co 
przybliży strefę dezintegracji.

— Ile czasu zajęłoby to panu?
Kruk zamyślił się, po czym odrzekł dość fleg­

matycznie:
— Niedużo, Ze trzy tygodnie. Może trochę 

dłużej...
Prezydent namyślał się chwilę. Wciągnął głę­

boko oddech i zaczął:
— Otóż Kuhn przedłuży panu termin umowy. 

Przerwie pan prace rządowe, choćby to miało 
pociągnąć jakieś straty. Nie dla pana oczywiście. 
Aha. jeszcze jedno pytanie: czy w obecnym
stanie rzeczy możemy zniszczyć każde ciało z 
chwilą kiedy wpadnie w strefę dezintegracji, 
mimo iż nie grozi Coelestii zderzenia?

— Tylko znikomy procent tvch ciał, które 
przybliżają się do nas na odległość zasięgu po­
cisków antiwevonowveh, jest atakowana przez 
miotaczy — wyjaśnił konstruktor. — Działanie 
miotaczy nie polega przecie na wojowaniu z 
wszelką materią. Chodzi tylko o ochronę przed 
katastrofą. A nam zagraża jedynie to ciało, 
które by mogło zderzyć się z Coelestią i spo­
wodować rozbicie jej ścian. Nadainik radaro­
wy ***)  reaguje wyłącznie na takie ciała.

— A czy można zmusić nadajnik radarowy do 
skierowania lufy miotacza przeciwko ciału prze-

**’ Radar — przyrząd służący do wykrywania, 
określenia prędkości i kierunku ruchu przedmio­
tów znajdujących się w dużej odległości od ob­
serwatora. przez wykorzystanie odbicia fal ra­
diowych. Posiada coraz większe zastosowanie w 
lotnictwie, marynarce, jak również w astronomii.

Nr MS

Jakże częsty obrazek zwłaszcza w Bydgoszczy. Nocne tramwaje, które 
przecież nie potrzebują tak bardzo się śpieszyć, uciekają podróżnym czę­
sto sprzed nosa.

Z notatnika filmowego

Tajne akta firmy „Solvay**
swym szefom nader zgrabnie, uchodzą*  
przez dłuższy czas obserwaęji czynników 
kontrolnych. Przewodniczący Rady Za­
kładowej Lorenz, który mu nie ufa. na­
trafia z kolei na opór robotników, któ­
rzy z początku nie podejrzewają, ż*  
właściwym sabotażystą jest powiernik.

Liitgen okazuje się nie tylko wyko­
nawcą rozkazów z Bonn, ale ponadto 
wynalazcą. Udostępnienie jego wynalaz­
ku ruszyłoby produkcję sody z martwe­
go punktu, ale Liitgen woli aby wyna­
lazek niewykorzystany leżał w 
safesrch w Bonn, niż aby służył lu­
dziom.

Zresztą nie tylko to woli Liitgen za­
taić. Pragnie on jeszcze wywieźć tajnie 
z NRD bardzo kompromitującą umowę 
spoczywającą w aktach „Solvay‘a“. W 
umowie tej koncern „I G. larben" 
przejmuje opiekę nad firmą „Solvay"... 
Jak z tego wynika firma „Solvay" pod­
lega upaństwowieniu. Ujawnienia tego 
faktu właśnie najbardziej bali się pano­
wie z Bonn.

W jak1 sposób tajne akta zostały wy­
kryte, co doprowadziło w konsekwencji 
do procesu przeciw władcom ,,Solvay‘a“ 
— ukazuje nowy film produkcji „Defa" 
reżyserii zasłużonego twórcy „Skazanej 
wioski" Martina Hellberga.

Film interesujący 1 ciekawie reżysero­
wany, nie jest • pozbawiony błędów, 
zwłaszcza w pierwszej części, w naryso­
waniu niektórych postaci i w obsadzie 
aktorskiej. Może dla uniknięcia bezkon- 
fliktowości, scenarzyści Egel i Groschopp 
nadmiernie powikłali akcję, przeciwsta­
wiając wzajemnie dwie grupy robotni­
ków, w tym przeciwstawiając syna — 
ojcu, mieszając do akcji sekretarkę, któ­
ra spostrzega, że jest na fałszywej dro­
dze, byłego hitlerowca — mordercę 
wreszcie „wiernego" firmie archiwistę.

Mimo wielowątkowośei, reżyser potra­
fił pod koniec filmu wszystkie akcje 
rozwiązać w sposób nie tylko przekony­
wający ale i przejrzysty. Jednakże pro­
stszy rysunek scenariusza a pogłębienie 
sylwetek bohaterów wyszłoby filmowi na 
dobre.

Leon Bukowiecki

biegającemu obok Coelestii? — zapytał prezy­
dent.

— Nie. Nadajnik jak każdy automat podob­
nego typu, reaguje tylko na te zjawiska, w sto­
sunku do których został uczulony. Na tym po­
lega różnica między nim a myślącym mózgiem 
człowieka.

— Ale pan może go uczulić?
— Nie wiem... — zawahał się Kruk. — Cho­

ciaż... Może... musiałbym tak sprząc miotacz z 
nadajnikiem radarowym, aby obracał się za 
ruchem ciała, które wpadnie w zasięg jego dzia­
łania. To trudny problem.

Prezydent który cały czas wpatrywał się w 
twarz konstruktora zerwał się z miejsca.

— Pan musi to zrobić! — zawołał.
— Nie wiem — powtórzył konstruktor. Wi­

docznie jednak nasunęło mu się jakieś rozwią­
zanie konstrukcyjne, bo oczy jego nagle zabły­
sły. Zdaje się, że znalazłem sposób.

— Ile czasu to panu zajmie?
— Trudno powiedzieć. W każdym razie nie 

mniej niż jakieś pół roku.
Summerson rzucił się gwałtownie.
— Pan kpi! To jest wykluczone.
— Niestety, zadanie przekracza moje siły.
Prezydent zagryzł wargi i przez chwilę wpa 

trywał się w plątaninę figur geometrycznych 
widniejących na przeciwległej ścianie.

— A czy nie można by — rozpoczął wolno — 
ominąć ten cały problem... zautomatyzowania 
miotaczy? Gdyby tak na przykład ręcznie?

— To zmienia postać rzeczy — podchwycił 
żywo konstruktor. — W tym przypadku chodziło­
by tylko o możliwość wyłączenia dotychczaso­
wego mechanizmu i wprowadzenia dodatkowych 
urządzeń kierowniczych. Oczywiście celność 
byłaby bez porównania mniejsza.

— Ale trafić można?
— Przypuszczam, że tak. Zwłaszcza po kilku 

strzałach, zakładając niezbyt dużą odległość i 
prędkość ciała.

— No cóż, jeśli nie ma innej rady... Przecho­
dzimy do sedna sprawy. Dokona pan obu prac 
przed chwilą omówionych. Konkretnie ile czasu 
potrzeba panu? Proszę termin jak najbardziej 
skurczyć. Ja sowicie zapłacę.

— Sporządzenie planu istniejących miotaczy 
zajmie mi dwa tygodnie — zaczął wyliczać Kruk.

— Stop! — przerwał prezydent’— Te plany 
zaraz dostarczę, nawet bardzo szczegółowe. Jesz­
cze dziś bedzie pan mógł przystanie do opraco­
wania projektu przebudowy. A później szybko 
produkcja, montaż i gotowe. No, ile czasu panu 
potrzeba na to?

Kruk zastanawiał się. Było coś niezrozumia­
łego w żądaniu prezydenta. W tym ponaglaniu, 
w całym jego obejściu...

(Ciąg dalszy nastąpi)


